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L A  S É R É N A D E .
— Comment, il n ’y a pas un 

nuage et tu prends un para 
pluie?...

— C ’est pour m abriter... Je 
vais jouer de la guitare sous la 
fenêtre d’une femme sans
coeur!...

G R E N A D A .
— Ja k to , niem a ani jedn ej 

chm iu ki, a ty bierzesz p ara so l?.
— T o dla osłony... Id ę  grać 

na gitarze p o d  oknem  ko b ie ty  
bez serca!...

(,,D im anche Illustre ', Paris)
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L E D O C T E U R  A B E R N E T H Y .

Le docteur Abernethy était bien connu pour son 
laconisme. Il détestait les longues consultations et les 
détails inutiles et filandreux.

Une dame connaissant cette particularité, Se pré­
sente chez lui pour le consulter sur une grave blessure 
qu’un chien lui avait faite au bras. Elle entre sans rien 
dire, découvre la partie blessée, et la place sous les 
yeux du docteur.

M. Abernethy regarde un instant, puis il dit:
— Êgratignure?
— Morsure.
— C hat?
—  C h i e n .

— A ujourd’hui?
— Hier.
— Douloureux?
—• Non.
Le docteur fut si enthousiasme de cette conver­

sation qu il aurait presque embrassé la dame.
Il n ’aimait pas non plus qu’on vînt le déranger 

la nuit.
Une fois qu ’il se couchait à une heure du matin, 

de fort mauvaise humeur, parce qu’on était venu le 
faire lever à minuit, il entendit la sonnette retentir.

— Q u ’y a-t-il? s ’écria-t-il avec colère.
— Docteur... vite! vite! M on tils vient d ’avaler 

une souris.
— Eh bien! dites lui d ’avaler un chat et laissez- 

moi tranquille! fit le docteur en se recouchant.
(W . K .)

S A I N T  - A M A N T .

Le poète Saint-Amant se trouvait un jt ur dans 
une compagnie avec un homme qui avait des cheveux 
noirs et la barbe blanche.

Comme cette différence paraissait assez bizarre 
et que chacun en demandait la raison, Saint-Amant se 
tourne vers cet homme:

— Apparemment, lui dit-il, vous avez plus tra­
vaillé de la mâchoire que du cerveau.

M O L I È R E  E T  L ’A V O C A T .

Molière discutait un jour, à un dîner chez Boileau, 
contre un avocat qui avait une voix de stentor.

Quoiqu'il eût raison, Molière se taisait.
Boileau lui en fit l ’observation.
— Q u ’est-ce que vous voulez que la raison fasse 

contre une gueule de cette force-là?

C H E Z  L E  D E N T I S T E .

Le dentiste amène; in. — Je  vais vous obturer 
cette dent avec du papier.

Le client. — Avec du papier?
Le dentiste américain. — C ’est la dernière 

méthode américaine. Le papier remplace l’or!

D O K T Ó R  A B E R N E T H Y .
D októr  A bern eth y  by l bardzo znany ze sw ej 

zw ięzłości. N ie  znosił on długich porad  lekarsk ich , 
oraz n iepotrzebnych i zaw iłych szczegółów .

Pew na pani, znająca tę osob liw ość  (charakteru ), 
zjaw ia się u rdego, by  otrzym ać p orad ę na ciężką  ranę 
na ram ieniu, zadaną ]ej przez psa. W chodzi, nic nie 
m ówiąc, obnaża zranioną część (c ia ła ) i przysuw a ją 
przed  oczy  lekarza.

P. A bern eth y  og ląda przez chw ilę, poczem  m ów i:
— Z adraśn ięcie?
— U kąszenie.
— K o t ?
— Pies.
— D zisiaj?
— W czoraj.
— B oli ( dosł. bo lesn e)?
— N ie.
D ok tó r  by l tak  zachw ycony tą rozm ow a, że by ł­

by  praw ie uściskał owa panią.
N ie  lubił on również, by  g o  n iep oko jon o  w nocy.
P ew n ego razu, g d y  p o łoży ł się o godzin ie  p ierw ­

szej (w  n ocy ) w bardzo złym hum orze, pon iew aż  
m usiał przedtem  w stać o półn ocy , usłyszał roz lega­
jący  się dzw on ek.

— C o się sta ło?  — zaw ołał ze złością.
— Panie d oktorze... p ręd ze j1 p ręd ze j1 M ój syn  

p o łkn ął w łaśnie mysz.
—■ A  w ięc każcie mu p o l i s  nać ko ta  i zostaw cie 

mnie w sp oko ju !  — pow iedz:~ l d ok tór , k ład ąc  się 
spow rotem  d o  łóżka.

S A IN T  - A M A N T .

P oeta Saint-A m ant (1594— 1611) znajdow ał się 
pew nego dni, u’ tow arzystw ie wraz z człou iekiem , 
k tóry  miał cźarne w ło s fi  i białą brodę.

P on iew aż różnica ta w ydaw ała sic d ość  dzbana  
i każd y  pytał o p ow ód  tego, Saint A m ant zwraca 
się d o  ow ego cz łow ieka :

—■ Z aoew ne, — rzek ł doń , — pracow ał pan w ię­
cej szczęką niż g łow ą (m ózg iem ).

M O L JE R  1 A D W O K A T .

P ew n ego dnia, p od czas  ob iadu  u B o ilca u a , 
M oljer (1622— 1673) dysku tow ał z pew nym  a d w o k a ­
tem , k tóry  miał grzm iący glos.

M oljer, chociaż miał rację, milczał.
B oileau  zw rócił mu na to uwagę.
— C óż pan chce, co roz sąd ek  m oże uczynić prze­

ciw tak  silnej g ęb ie , ja k  ta?

U D E N T Y S T Y .

D entysta am erykań sk i ,,Z ap lom bu ję panu ten
ząb papierem ."

P acjen t: ,,Papierem ?"
D entysta am ery kań sk i: „To  ostatnia m etoda

am erykańska. Papier zastępuje złoto!"
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T Ô T  O U  T A R D .

U n jour le marquis N ., dont le château était situé 
dans le voisinage de Paris, revenait chez lui.

Arrivé dans une allée ombragée de hauts tilleul 
il est arrêté par un individu mal habillé, porteur d’un 
panier.

-—- Monseigneur, ne voudriez-vous pas acheter ce 
lapin blanc, s il vous plait?

Le marquis refuse et continue son chemin.
— Vous ne refuserez pas, dit d ’un ton énergique 

l ’étranger, ou...
E t disant ces mots, il dirige son pistolet vers la 

poitrine du gentilhomme.
— Très volontiers! Combien ce lapin?
— D ix  mille francs.
— Je n’ai pas la somme sur moi.
— Voici du papier, de l ’encre et un porte-plume. 

Signez ce billet!
Le marquis signa le billet et s ’en alla.
D ix  années plus tard, en se promenant dans les 

rues de Paris, l ’attention du marquis est attirée par la 
devanture brllan te  d ’un bijoutier. Il entre dans le 
magasin pour acheter un bijou. Il est bien surpris de 
reconnaître l ’ancien marchand de lapins dans la per­
sonne du bijoutier. Il fait ses emplettes et sort sans 
dire un mot.

Le lendemain il revient muni d ’un panier et de­
mande s ’il peut parler un instant seul à seul avec le 
bijoutier. Introduit dans barrière-boutique où se 
trouve le bijoutier, il ł  re un pistolet de sa poche et 
dit:

— Ne voulez-vous pas acheter un lapin blanc, 
monsieur le bijoutier, je suis sûr que vous ne refuserez 
pas.

Le riche marchand, tout ahuri, balbutie:
-— Quel en est le prix?
— D ix  mille francs.
Le bijoutier paya la somme sans hésiter.

M A R I V A U X  E T  LE  M E N D I A N T .

Un mendiant grand et fort importunait Marivaux.
— N ’êtes-vous pas honteux de mendier, solide 

comme vous l ’êtes?
— A h! monsieur, si vous saviez comme je suis 

paresseux!
— V oilà  deux livres pour votre franchise mais 

tâchez de vous guérir de votre \ice!

T A L L E Y R A N D  E T  L E  B E A U  S E X E .

Le rusé Talleyrand faisait une partie de bateau 
avec deux dames, 1 une très belle, l ’autre laide.

— Si le bateau chavirait, laquelle de nous deux 
chercheriez-vous à repêcher? demanda la laide, qui 
n’était autre, que M  me de Staël, l ’écrivain célèbre.

— O h! madame, dit le diplomate, une femme 
d ’autant d’esprit que vous sait assurément nager.

rRĘDZE] CZY P Ó Ź N IE J.

P ew nego dnia m arkiz N ., k tóreg o  zam ek by ł p o ­
łożony w pobliżu  Paryża, w racał d o  dom u.

G d y  przybył d o  alei, ocien ion ej w y sok iem i lipa­
mi, został zatrzym any przez jak ieg o ś  źle odzianego  
osobn ika , n iosącego koszy k .

— Jaśn ie w ielm ożny panie, czy nie zechciałby  
pan, z laski swt.jej, ku p ić tego białego kró lik a?

M arkiz odm aw ia i idzie dalej sw oją drogą.
— Pan nie odm ów i, — pow iada energicznym  to­

nem nieznajomyh — albo...
I  m ów iąc te słow a, kieru je sw ój p istolet  w pierś 

szlachcica.
— B ardzo chętn ie! I le  kosztu je ten k ró lik ?
— D ziesięć tysięcy  fran ków .
— N ie mam przy sob ie  tej sumy.
— O to papier, atram ent i p ióro. N iech  pan p o d ­

pisze tę kartkę.
M arkiz p od p isa ł k a rtk ę  i od d a lił się.
W  dziesięć lat później, g d y  m arkiz przechadza  

się p o  ulicach Paryża, uwagę jego  przy­
ciąga w spaniała w ystaw a pew nego jubilera  
W ch od zi d o  sk lepu , ażeby  ku p ić ja k iś  klejn ot. Je s t  
bardzo zdziw iony, g d y  poznaje w oso b ie  jubilera  
daw nego  usprzedaw cę kró lików . Załatw ia  swe spra­
w unki P w ychodzi, nie m ów iąc ani słow a.

N azajutrz wraca, zaopatrzony w k o s z y k  i zapy­
tuje, czy m oże p om ów ić chw ilę z jubilerem  sam na 
sam. W prow adzon y  d o  tylnego sk lepu , gdz ie  się 
znajduje jubiler, d oby w a pistoletu  ze sw ojej k ieszen i 
i p ow iad a :

— C zy  nie zechce pan ku p ić b iałego kró lika , 
panie jubilerze, jestem  pew ny, że pan nie odm ów i.

B og aty  kupiec, całkiem  oszołom iony, b e łk o cz e :
— Ja k a  jest cena jeg o?
— D ziesięć tysięcy  fran ków .
Ju b iler  zapłacił tę sum ę bez wahania.

M A R IV A U X  I Ż E B R A K .

R osły  i silny żeb rak  n achodził pisarza M arivaux.
— C zyż to nie w styd  żebrać, b ęd ąc tak  krzepkim  

ja k  w y?
— A ch, proszę pana, g d y b y  pan w iedział jak i ze 

mnie leniuch!
— O to dw a fran k i za wasza szczerość, lecz p o ­

starajcie się w yleczyć z w aszej w ad y !

T A L L E Y R A N D  I P Ł E Ć  P IĘ K N A .

P rzebiegły T alleyrand (1754— 1838) od by w ał 
przejaż iż k ę  łodzią z dw iem a dam am i, jedną bardzo  
ładną, drugą brzydką.

— G d y b y  łódź się w yw róciła, którą z nas usi­
łow ałby  pan w yciągnąć z w od y ?  — zapytała brzyd­
ka, którą była pani d e  Staël, sławna pisarka.

— O h! proszę pani, — m ówi dyplom ata, — nie­
w iasta tak  genjalna ja k  pani, napew no umie pływ ać.
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L 'A R A I G N É E  D E  P É L IS S O N .

Pélbson, secrétaire du roi Louis X I V ,  erait grand 
ami du surintendant Fouquet. Attaché à la personne 
de ce min'stre, il avait été son collaborateur dévoue 
et s ’était acquis la réputation d ’un homme de bien.

Fouquet, ayant déplu au roi par ses immenses 
richesses, fut accusé d ’avoir volé l ’Etat, et condamné, 
presque sans jugement, à un emprisonnement per­
pétuel.

Pélisson, loin de suivre l ’exemple de ceux que 
le malheur éloigne, n’abandonna pas dans son dé­
sastre celui qui avait fait sa fortune. Il osa tenter de 
le justifier.

Louis X I V ,  croyant vo.r dans cette généreuse 
conduite un blâme à son autorité absolue, en fut irrité. 
II fit enfermer Pélisson à la Bastille. L ’ami fidèle du 
surmtendant fut soumis à un régime sévère: il n ’avait 
à sa disposition ni encre, ni papier, ni livres. Pourtant 
on lui donna un compagnon: un paysan basque, qui 
passait son temps à jouer de la musette.

Le pauvre prisonnier ne savai comment em­
ployer ses longues journées. Dévoré d’ennui, .1 in­
spectai! avec découragement les murs de son cachot. 
T o ut à coup, il aperçut dans un coin une araignée qui 
tendait ses fils. Il se mit à l ’examiner. Infatigable, elle 
allait et venait, s ’accrochant ici, puis là, tissant sa 
toile avec adresse.

Pélisson avait suivi avec intérêt tous ces mou­
vements. Il se promit de respecter un travail qui ava’t 
demandé tant de peine, et laissa viwe la bestiole

Soudain, le basque s ’étant mis à jouer de la 
musette, la tisseuse, suspendue à son léger fil. des­
cendit jusqu’à la hauteur de l ’épaule du joueur.

Tant que l ’instrument se fit entendre, elle de­
meura immobile. Dès qu’il cessa, elle remonta chez 
elle. U ne heure après, le même manège recommença.

„Tiens, t.ens! se dit Pélisson, mon araignée 
aimerait-elle la m usique?“

11 en acquit en effet bientôt la certitude. Ce fut 
un motif de plus pour rendre la petite bete sym­
pathique au détenu.

„Si elle est sensible à la musique, se dit-il, elle 
doit être susceptible d’une certaine éducation.“

Il songea à l ’apprivoiser et s ’appliqua à lui pré­
senter des mouches et autres insectes qu’il pouvait 
attraper. Ce fut une oeuvre de patience qui demanda 
plusieurs mois. A  la fin, l ’araignée s’accoutuma si 
bien qu’elle sut prendre la musette pour un signal. 
A u x premiers sons, elle arrivait chercher sa proie 
jusque sur les genoux de son maître.

Le captif avail mis ain^i un intérêt dans sa triste
vie.

Hélas! on devait le lui ravii encore.

W ięzień znajdow ał w ten sp osó b  newien urok  
(zain teresow an ie) w sw ojem  smutnem życiu.

N iestety, rr.iano go  rów nież pozbaw ić tego.

P A JĄ K  P Ê LISSO N 'A .

P élisson , sekretarz króla  L u dw ika X IV -go , byl 
w ielkim  przyjacielem  p o d sk arb ieg o  (naczelnego in­
tendenta) Fouquet'a. Przyw iązany d o  o so b y  tego m i­
nistra, byl jeg o  oddanym  w spółpracow nikiem  i z jed ­
nał sob ie  opin ję uczciw ego człow ieka.

Fouquet, ściągnąw szy na sieb ie  gniew  (s e  d é ­
plaire, nie sp od o b ać  s ie ) kró la  sw em i ogrom nem i b o ­
gactw am i, został oskarżon y  o okrad an ie  państw a i 
skazany, praw ie bez sądu, na dożyw otn ie w iezienie.

P élisson , d a lek i o d  pójścia za przykładem  tych, 
których  n ieszczęście odda la , nie porzucił w  n iedoli t e ­
go, k tóry  g o  obsypa ł dobrodziejstw am i. O śm ielił sie 
uczynić p róbę uspraw iedliw ienia go.

R ozgniew ało to L u dw ika X IV , upatrującego  
w tern szłachetnem  postępow an iu  naganę dla sw ojej 
nieograniczonej w ładzy. K azał zatnknać Pélissona  
w B astylji. W iern y przyjaciel p od sk arb ieg o  zost^i 
p od d an y  surow em u regulam inow i: nie miał d o  swo­
je; dyspozycji ani atramentu, ani papieru, ani książek . 
W sz ela ko  dan o mu tow arzysza: 'ck ieg o ś  w ieśn iaka
b ask ijsk ieg o , k tóry  spędzał czas, grajac na kobzie .

B ied n y  więzień nie w iedział, ja k  w ypełn ić ( zu­
ży tkow ać) sw oje d ługie dni Traw iony nuda, og lądai 
w przygnębieniu ściany sw ej ciem nicy. N agłe zauw a­
żył w jednym  kącie pająka , k tóry  rozpm al sw oją p a­
jęczynę (p rzęd zę). Z aczął mu sie bacznie przypatry­
w ać: n iezm ordow any n ajak uwijał sie tam i spow ro- 
tem. czepiając s k  to fu to tam i zrecznie tkajac sw o- 
ją pajęczynę.

P élisson  ś led z i. z zainteresow aniem  w szystkie te 
ruchy'. Postanon ił uszanow ać pracę, która w ym agali 
tyle trudu, i darow ał życie zw ierzątku .

N agle, g d y  bask  zaczął grać na kobz ie , tkacz, za 
w ieszony na sw ojej le k k ie j nitce, opuścił się aż d o  w y ­
sok o śc i ram ienia grajka

P ó k i słychać by ło  d źw ięk i instrumentu, p a jąk  
pozostaw ał nieruchom y. S koro  ty lko  ustały, p a jąk  
w rócił na górę d o  sieb ie. W  godzin ę późn iej ten sam  
m anewr pow tórzył sie ( zaczai się nanow o).

,.Patrzcie“ , pom yślał sob ie  P élisson , ,,czyżby  m ój 
p a jąk  lu b ’1 m uzykę?"

Istotn ie w krótce upewnił się o tern. B y ł to jeszcze  
jeden  p ow ód , by  uczynić m ale zw ierzątko sym patycz- 
nem dla więźnia.

..Jeżeli on jest wrażliwi' na m u zy kę", pom yślał 
sob ie  w ięzień, „to pow inien  być zdoln y  (p o d a tn y ) do  
pe w nego w ychow ania."

Pow ziął zamiar osw oić go  i starał się podaw ać  
mu m uchy i inne ow ady, które  m ógł złapać. B y ło  to 
dzieło  cierpliw ości, które  w ym agało szeregu m iesię­
cy W  końcu  p a jąk  przyzw yczaił się tak dalece, że u 
miał przyjąć k o b z ę  za sygnał. N a p ierw sze dźw ięk  
przychodził szu kać sw ej zd oby czy  aż na kolanach  
sw ego pana
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U n  jour, le gouverneur de la Bastille étant venu 
visiter Pélisson, lui demanda à quoi il occupait ses 
loisirs. Le prisonnier, dans sa candeur, lui présenta 
sa petite amie, et le méchant homme eut la cruauté 
d ’écraser l ’.nsecte en ricanant.

„Ah! Monsieur, s ’écria Pélisson navré, pourquoi 
ne m avez-vous pas plutôt cassé le bras!“

Hâtons-nous de dire que ce gouverneur fut 
bientôt puni de sa mauvaise action par la disgrâce 
royale. M ais cela ne pouvait consoler la grande âme 
üe Pélisson de la perte de sa petite compagne d ’infor­
tune. (M arie de G rand ’ Maison.)

P ew nego dnia gubernator B astylji, przybyw szy  
na w izytację, zapytał Pélissona, czcm się zajm uję 
w w olnych eh W uadi. W ięzień , w prostocie  ducha, 
przedstaw ił mu swego m ałego przyjaciela, a ów  złv 
cz łow iek  popełn ił okrucieństw o, m iażdżąc owada, 
z szyderczym  śm iechem .

,,Ach, p an ie“, — zaw ołał Pélisson  g łę b o k o  zasmu- 
qony, ,,d łaczegoś mi raczej nie złamał ręk i!“

Śpieszm y don ieść, że ten gubernator został w k ró t­
ce ukarany n iełaską k ró lew ską  za sw ój zły uczynek  
A ie  nie m ogło to pocieszyć w zniosłej duszy  P élisson  i 
spow odu  utraty jeg o  m ałego tow arzysza niedoli.

U N E  M I S S IO N  P É N IB L E .

Monsieur Durand, un gros marchand de tissus, 
vient de mourir subitement dans son magasin. Une 
apoplexie foudroyante l ’a terrassé en deux minutes. 
Et les employés, ne sachant (In f. savoir)  que faire, 
restent là, complètement figés devant cette mort 
soudaine.

— Il faudrait tout de même prévenir M-me D u­
rand, fit l ’un d eux. C ’est une sale corvée, mais il faut 
la faire.

— C ’est évident, fit le premier employé. Pendant 
que nous allons fermer ici, il faudra’t que quelqu’un 
se dévoue pour prévenir sa femme.

— J ’irai, moi, fit le jeune Jacques.
— C ’est ça, vas-y toi; mais tu sais, mets-y des 

formes et n innonce pas ça brutalement à cette pauvre 
femme...

— Soyez tranquille, je m ’en tirerai bien.
Et Jacques s ’en va, porteur de la mauvaise nou­

velle. M ais le voilà déjà arrivé. Il sonne. C ’est Madame 
Durand elle-même qui v>ent ouvrir.

— Bonjour, Madame Veuve Durand, fit Jacques.
— Bonjour, Monsieur Jacques, mais vous savez 

bien que je ne suis pas veuve.
Alors, l ’autre, d ’un ton roublard:
— Le parieriez-vous b ien ??

U N  B E L  H É R I T A G E .

•— Est-il vrai, demandait Jacob à Isaac, que le 
père d Abraham est mort à New Y o rk  et qu il lui 
a laissé 50.000 dollars?

— C ’est parfaitement vrai, répondit Isaac. Seule­
ment ce n ’est pas son père qui est mort, mais son 
frere; ce n ’est pas à New York, mais à Budapest; ce 
n ’est pas 50.000, mais 5.000; ce n'est pas des dollars, 
mais des pengoes; et puis ce n ’est pas un capital, mais 
le montant des frais d ’enterrement...

L E S  B O N N E S  A F F A I R E S .

— [aiderai mon beau-père!...
— Q u ’est-ce qu'il fast?...
— Rien... il vit de ses rentes!-.

P R Z Y K R A  M IS ]A .

Pan D urand, w ielk i ku p iec  m anufaktury ( le  tissu, 
tkan ina), umarł w łaśnie nagle w sw oim  sk lep ie . P icru- 
nująca ap op leksja  pow aliła g o  w dw ie minuty. I  pra­
cow nicy, nie w iedząc co robić, stoją tam, zupełnie 
skam ien iali w obec tej nagiej śm ierci. „

— N ależa łoby  jed n a k  zaw iadom ić panią D urand, 
— rzekł jed en  z nich. — Je s t  to przykra robota, ale 
trzeba ją zrobić.

— O czyw ista rzecz, — pow iedzia ł g łów ny pra­
cow nik. — P odczas g d y  m y tu zaraz będziem y za­
m ykali, trzeba, żeby  się k toś  pośw ięcił i zaw iadom ił 
jego  żonę.

— ]a  p ó jd ę ,  — rzekł m iody  ]a k o b .
— D obrze, idź ty ; ale wiesz, zachow aj pew ne 

form y  i nie oznajm iaj tego brutalnie tej b ied n ej k o ­
biecie...

— B ądź pan sp oko jn y , w yw iążę się z tego d o ­
brze,

1 Ja k ó b , zwiastun zlej nowiny, od d a ła  się. A le  
oto  już przybył. D zwoni. Pani D urand sam a otw iera 
mu

— D zień dobry , pani w d ow o D urand, — rzek ł 
Ja k ó b .

— D zień dobry , panie Ja k ó b ie , ale przecież pan  
wie, że nie jestem  w dow ą.

W ów czas tamten przebiegłym  tonem
— M ożeby  się pani założyła o to?

Ł A D N Y  S P A D E K .

— C zy to praw da, — pytał J a k ó b  Izaka, — że 
ojciec A bram a umarł w N ow ym  Y orku  : że pozosta  
wił im 50.000 d olarów ?

■— l o  zupełna praw da  — od rzek ł Iz ak .  —- T yl­
k o  że to nie jeg o  ojciec umarł, lecz jego brat; to nie 
w N ow ym  Y orku, lecz  w B u d ap eszc ie ; to ni > 50.000, 
lecz 5.000; to nie dolary , lecz p en g ö ; i następnie to 
nie kapitał, lecz kw ota w y d atków  pogrzebow ych...

D O B R E  IN T E R E S Y .

— B ęd ę  pom agał swem u teściow i! ..
— Czem  on się zajm uje?...
— N iczem ... żyje ze sw ojej renty!
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La Vie de Napoleon l-er
Napoléon I-er (Bonaparte), empereur des Fran 

çais, naquit à Ajaccio en 1769, comme second fils de 
Charles Bonaparte et de Laetitia Ramolino. Il fit son 
éducation militaire à l ’école de Brienne, se distingua 
comme capitaine d ’artillerie à Toulon (1793), comme 
général de brigade dans la campagne de 1794 en 
Italie, tomba en disgrâce après le 9 Thermidor, mais 
après avoir réprimé l ’émeute du 13 Vendémiaire, 
obtint de remplacer Scherer à la tête de l ’armée d ’Ital.e 
en 1796 ei dirigea cette campagne mémorable signalée 
par les victoires de Montenotte, de Millesimo, de 
Mondovi, Castiglione, Lodi, Arcole, Rivoli, etc.

Revenu à Paris et objet d ’adrr.iration générale, 
Bonaparte, dont l ’ambition croissait avec les succès, 
résolut de se rendre indispensable. „Pour que Bona­
parte fût maître de la France, a-t-il dit dans ses 
Mémoires, il fallait que le Directoire éprouvât des 
revers en son absence, et que son retour ramenât la 
victoire sous nos drapeaux".

1 elle fut la vraie raison de l ’expédition d ’Egypte 
(1798—-1799), pendant laquelle le Directoire se dtpo- 
pularisa par les premiers revers de la campagne de 
1799, la loi de la conscnption et l ’emprunt forcé pro­
gressif. Le moment parut opportun à Bonaparte, reve­
nu en hâte d ’Egypte, pour accomplir le coup d ’Etat 
qu’il méditait (18 brumaire an V I I I  —- 9 novembre 
1799).

D ’abord premier consul, il réussit à se faire 
nommer consul à vie (1802), après la conclusion des 
traités de Lunéville et d ’Amiens. A  côté de mesures 
despotiques et antihbérales, telles que la rétablisse­
ment de l’esclavage aux colonies et l ’exécution du duc 
d ’Enghien, il en prit d ’autres tout à fait louables: code 
civii, nouveau système financier, Banque de France, 
Université. Par le Concordat, signé avec Pie V I I ,  il 
rattacha l ’Eglise catholique à l ’Etat, de manière à avoii 
le clergé sous sa dépendance. Enfin, le 18 mai 1804, 
les pouvoirs publics lui décernèrent la dignité im 
périale: Carnot au Tribunat, Grégoire au Sénat pro­
testèrent seuls contre cette confiscation de la liberté.

Bonaparte, devenu Napoléon I-er, ne pouvait 
donner à la France la paix dont, après quinze ans de 
troubles civils et de guerre étrangère, elle avait le plus 
pressant besoin. Arrivé au pouvoir grâce à ses victoi­
res, c’est par des victoires nouvelles qu’il lui fallait 
s y mainte nr. Et  alors commencèrent contre l ’Europe 
ces campagnes mémorables, faites au nom de la pro­
pagation des idées révolutionnaires, marquées par les 
noms d ’ \usterlitz, d ’Iéna, d ’Eylau, de Friedland, 
d ’Eckmiihl, de W agram .

L ’étoile de l ’Empereur commença à pâlir en 1812, 
lors de la campagne de Ru ;sie, survenant alors que

G w iazda cesarza zaczęła blednąc  w roku 1812 
p od czas w ypraw y d o  R osji, k tóra nastąpiła w tedy,

Zycie Napoleona I-go
N apoleon  I-szy  (B on aparte), cesarz Francuzów, 

urodził się w A jaccio  [w ym . ażaksjo']  w r. 1769, ja k o  
drugi syn K arola  B on apartego i L etycji R am olino. 
Sw oje w ychow an ie w o jskow e od ebra ł w szk o le  w 
Brienne, w yróżnił się ja k o  kapitan  artylerji p o d  Tu- 
lonem  (1793), jako  generał b rygady  w kam panji 
1794 r. w e W łoszech , p op a d ł  w n iełaskę p o  9-tym  
term idora (27.7.1794, oba len ie R o b esp ie r rea ) , ale po  
stłumieniu buntu 13 v en d ém ia ires  (5.10.1795) osiąg ­
nął to, że zastąpił Scherera na czele armji w łosk ie j 
w r. 1796 i p ok ierow ał tą pam iętną kam panją, zazna 
czoną zw ycięstw am i p o d  M ontenotte, M illesim o, 
M ondovi, C astiglione, L od i, A rcole, R ivoli i t. d.

Po pow rocie  d o  Paryża, będ ąc przedm iotem  p o ­
w szechnego podziw u, B onaparte, k tóreg o  am bicja  
wzrastała wraz z sukcesam  postanow ił [ in f. 
résou dre] stać się n iezbędnym . „A żeby  B onaparte  
został panem  Francji," p ow iedzia ł on w sw oich  
„P am iętn ikach", ,,trzeba było, aby  D yrektorja t d o ­
znawał n iepow odzeń  p od czas  jeg o  n ieobecności, i że­
by  jeg o  pow rót sprow adził nanow o zw ycięstw o p od  
nasze sztandary."

T ak i był praw dziw y p ow ód  w ypraw y d o  Egiptu  
(1798— 1799), podczas której D yrektorja t stracił p o ­
pularność w sku tek  pierw szych k lę s k  kam panji r. 1799, 
ustawy o p oborze  i przym usow ej p oży czk i progresyj- 
nej. C hw ila w ydała się odpow iedn ia  Bonapartem u, 
który  pow rócił pośp ieszn ie z Egiptu, ażeby  d okon ać  
zam ierzonego zamachu stanu (18-go brumaire'a V I ii-  
go roku  — 9-go listopada 1799 r.).

Z ostaw szy najprzód pierw szym  konsu lem , z d o ­
łał przeforsow ać sw oją nom inację na konsu la d oż y ­
w otniego (1802) p o  zawarciu traktatów  w Luneville 
i A m iens. O b o k  zarządzeń despotyczn ych  i antylibe- 
ralnych, jak  przyw rócen ie n iew olnictw a  w ko lon jach  
i stracenie księcia  d ’Enghien, przedsięw ziął też inne, 
nader chw alebn e: k o d e k s  cyw ilny (t. zw. N apoleoń ­
sk i) , now y system  skarbow y , B a n k  Francji, uniwer­
sytet. Przez kon kord at, zaw arty (p od p isan y ) z p ap ie­
żem Piusem  V ll-y m , przyłączył znowu d o  państw a  
lo ś c ió ł  ka to lick i tak, aby  trzym ać w zależności od  
sieb ie  kler. W reszcie  w dniu 18 maja 1804 r. w ładze  
publiczne przyznały mu g od n ość  cesarską : Jed y n ie
C arnot w trybunacie i G régoire w senacie p rotesto­
wali p rzeciw ko temu odebran iu  w olności.

B onaparte, zostaw szy N apoleon em  1-ym, nie 
m ógł dać Francji p oko ju , k tóreg o  najbardziej (n a j­
p iln iej) potrzebow ała p o  piętnastu latach zaburztń  
w ew nętrznych (d o m o w y ch ) i w ojny z zagranicą. D o ­
szed łszy  d o  w ładzy  d z ięk i sw cim  zw ycięstw om , m u­
siał się przy niej utrzym ać now em i zw ycięstw am i 
1 w tedy  to rozpoczęły  się p rzec iw ko E uropie te p a ­
m iętne w ypraw y w ojenne, przedsięw zięte w im ię roz­
pow szechn ien ia idei rew olucyjnych i zaznaczone 
nazw am i: A usterlitz, Jen a, Iław a Pruska, Friedland, 
E ckm ńhl, W agram .
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celle d ’Espagne n ’était pas encore terminée. Après les 
batailles de Lutzen, de Bautzen, Napoléon aurait 
peut-être pu signer une paix honorable; mais il re­
poussa les conditions qu’on lui offrit au congrès de 
Prague et fut vaincu à Leipzig (1813) par les Alliés, 
qui envahirent la France et entrèrent à Paris, malgré 
les efforts de l ’Empereur (campagne de France: 1814).

Napoléon, déclaré déchu par le Sénat, oblige 
d ’abdiquer à Fontainebleau, se retira à l ’île d ’Elbe (20 
aviil 1814). Quelques mois après, le 26 février 1815, 
il quitta cette retraite, débarqua dans le golfe Jouan, 
entra le 20 mars à Paris, que Lou’s X V I I I  avait quitte 
la nuit précédente, et donna un „Acte additionnel“ 
aux constitutions impériales. M ais l ’Europe coalisée, 
victorieuse à W aterloo, envahit de nouveau la France: 
cette fois, l ’Empereur, qui s ’était confié à l ’Angfeterie, 
dut s ’embarquer pour Sainte-Hélène, où il mourut en 
1821 après une pénible captivité.

Marié en premières noces à Joséphine Tascher de 
La Pagerie, veuve du général Beauharnais, Napoléon 
divorça (1809) et épousa (1810) Marie-Louise, archi­
duchesse d’Autriche, dont il eut un fils, Napoléon II.

Peu d ’hommes ont exercé sur leur temps une 
influence aussi profonde, aussi durable que Napoléon. 
Il fut le plus grand capitaine du monde et l ’homme le 
plus émment par la variété de son génie et des ses 
aptitudes, par sa puissance incroyable de travail et 
d ’assimilation. M ais son ambition le perdit et ruina 
la France avec lui.

( D ’après Larousse.1

ROZPOW  ’S Z E C H N IA JC 1 E  
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E "!

U N E  M É P R IS E .

U n jour d’été qu’il faisait très chaud, le maréchal 
de Turenne, simplement vêtu d’une veste blanche et 
d ’une culotte de même couleur, s ’approcha de la 
fenêtre de son antichambre et s ’y accouda pour mieux 
prendre le frais. Il était là depuis quelques instants, 
quand un de ses domestiques vint à traverser l’anti­
chambre, et, trompé par le costume, crut avoir devant 
lui l ’aide de cuisine, un marmiton, appelé Georges. 
L ’idée de faire une farce à ce camarade jaillit soudain 
dans son esprit, et levant la main, il appliqua de toute 
sa force une claque sur l ’épaule de l ’homme accoudé 
à la fenêtre.

Celui-ci de se retourner aussitôt.
C ’était le maréchal! C ’était monseigneur!
Confondu de sa méprise, le valet se jette à ge­

noux sur-le-champ, et .mplore la pitié de son maître.
„Monseigneur!...Ah! monseigneur!... Pardonnez- 

moi!... Je  croyais que c’était Georges!

— Eh! quand bien même c ’eût été Georges, lui 
répond Turenne en se grattant l ’épaule, il ne fallait 
pas frapper si fort!“

g dy  kam pania hiszpańska nie była jeszcze zakoń czo­
na. P o  bitw ach p o d  Lützen i B udziszynem  N apoleon  
m ógłby  m oże jeszcze p od p isać  zaszczytny p o k ó j ;  ale 
odrzucił w arunki, które  mu ofiarow an o na kongresie  
w Pradze, i został zw yciężony p o d  L ipsk iem  (1813) 
przez sprzym ierzonych (a ljan tów ), którzy  wtargnęli 
d o  F .m c j i  i w eszli d o  Paryża pom im o w ysiłków  cesa­
rza (kam pan ja  fran cu ska 1814 r.).

N apoleon , og łoszon y  przez senat za p ozbaw io­
nego praw  i zm uszony d o  ab d y kac ji w Fontainebleau, 
usunął się na w yspę E lbę  (20-go kw ietnia 1814 r.). 
P o k ilku  m iesiącach, 26-go lutego 1815 r., opuścił to 
ustronie, w ylądow ał w zatoce Ju ań skiej, w kroczył 
20-go marca d o  Paryża, opuszczonego poprzedn iej 
nocy przez L u dw ika X V lll-g o , i w ydał „A kt d o ­
d atkow y"  d o  ustaw cesarskich . A le  sprzym ierzona  
Europa, zw ycięska p o d  W aterloo , wtargnęła p on ow ­
nie d o  Francji; tym razem cesarz, k tóry  zaufał A nglji, 
m usiał udać się okrętem  na w yspę  éhv. H elen y , gdzie  
zmarł w r. 1821 p o  c iężk iej niewoli.

O żeniony p o  raz pierw szy [n oces  — ślu b] z J ó ­
zefiną Tascher d e la P agerie, w dow ą p o  generale  
B eauharnais, N apoleon  rozw iód ł się w r. 1809 i p o ­
ślubił (1810) M arję-Luizę, arcyksiężn iczkę austrjac- 
ką, z którą miał syna, N apoleon a 11-go.

N iew ielu  ludzi w yw arło na sw oją ep o k ę  tak gP- 
b o k i i tak  trwały w ph w, ja k  N apoleon . B y ł on naj­
w iększym  w odzem  świata i najw ybitn iejszym  cz ło­
w iekiem  dzięk i w szechstronności sw ego genjuszu  
i sw oich  zdolności, dz ięk i sw ojej n iebyw ałej (d o s ł. nie 
d o  uw ierzenia) sile pracy i zdolności przyswajania  
sobie. A le  jeg o  żądza sław y zgubiła go  i zniszczyła 
wraz I jn im  Francję.

(W ed łu g  Larousse'a).

P O M Y Ł K A .

P ew nego letn iego dnia, g d y  by ło  bardzo gorąc  \ 
m arszałek d e  Turenne (1611— 1675), odziany  w zw yk  
la białą bluzę i sp od n ie tegoż ko loru , zbliżył się do  
okn a sw ego p rzed p oko ju  i oparł się tam na ło k c ia  
aby  lep iej zaczerpnąć św ieżego pow ietrza. Stał tam k i  - 
ka chw il, g d y  jed en  z jeg o  służących przechodził przy  
p a d k o w o  przez p rz ed p o kó j i, w prow adzony  w błąd  
pizez ubiór, sądził, że ma przed  sobą  ku chcika , k tóry  
zwał się Jerzy . M yśl splatania fig la  (tem u ) tow arzy­
szow i pow stała nagle w jego  g łow ie (u m y śle) i, p o d ­
niósłszy rękę, dal z całej siły k lapsa  w p lecy  czow ieka , 
w spartego na łokciu  w okn ie.

Ten natychm iast się obrócił.
B y ł to m arszałekI B y ł to jaśn ie w ielm ożny pan !
Z m ieszany sw oją  pom y łką , sługa pada  natych­

miast na ko lan a i błaga sw ego pana o litość.
— Jaśn ie  w ielm ożny paniel... A ch , jaśn ie paniel... 

P roszę mi w ybaczyć!... M yślałem , że to był Jerzy!...
— A  ch oćby  to nawet by ł Jerzy , — odp ow iad a  

mu Turenne, pociera jąc sob ie  p lecy , ■— nie trzeba b y ­
ło  tak  m ocno uderzać!
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P I E R R E  J E A N  D E  B É R A N G E R  (1780— 1857). P R Z E K Ł A D  W . K O R O T Y Ń S K 1 E G O .

Les Souvenirs du Peuple
i .

O n parlera de sa gloire
Sous le chaume bien longtemps;
L'humble toit, dans cinquante ans,
Ne connaîtra plus d ’autre histoire.
Là viendront les villageois 
Dire alors à quelque vieille:
-— Par des récits d ’autrefois,
Mère, abrégez notre veille.
Bien, dit-on, qu’il nous ait nui,
Le peuple encore le révère,

Oui, le révère.
Parlez-nous de lui, grand’mère,

Parlez-nous de lui.
2.

— M es enfants, dans ce village,
Suivi de rois, il passa.
Voilà bien longtemps de ça:
Je  venais a ’cntrer en ménage.
A  pied grimpant le coteau 
Où pour voir je m ’étais mise,
Il avait petit chapeau 
Avec redingote grise.
Près de lui je me troublai;

Il me dit: Bonjour, ma chère, 
Bonjour, ma chère.

— Il vous a parlé, grand’mère!
Il vous a parlé!

3.
— L ’an d ’après, moi, pauvre femme,
A  Paris étant un jour,
Je  le vis avec sa cour:
Il se rendait à Notre-Dame.
Tous les coeurs étaient contents;
O n admirait son cortège.
Chacun disait: Quel beau temps!
Le ciel toujours le protège.
Son sourire était bien doux,
D ’un fils Dieu le rendait père,

Le rendait pere
— Quel beau jour pour vous, grand rnère!

Quel beau jour pour vous!
4.

— M ais quand la pauvre Champagne 
Fut en proie aux étrangers,
Lui, bravant tous les dangers,
Semblab seul tenir la campagne.
U n soir, tout comme aujourd’hui,
J entends frapper à la porte.
J ’ouvre. Bon D ieu! c’était lui.
Suivi d ’une faible escorte.
Il s ’assoit où me voilà,
S ’écriant: O h! quelle guerre!

O h! quelle guerre!

Wspomnienie ludu
(1)

P od  w iejską  strzechą na d ługie lata 
B ęd z ie  rozm ow y o Je g o  chw ale,
Przez lat p ięćdziesiąt uboga chata  
Innych pow ieści nie zazna wcale.
N ieraz się d o  niej zejdą w ieśniacy  
I  będą  prosić tych czasów  św iad ka :
— B a b k o , by  m ilej spocząć p o  pracy, 
W spom n ijcie dla nas daw niejsze latka. 
On, pow iadają , czynił nam szkod y ,
M y jed n ak  za nim pam ięcią gonim ,

G onim  w zaw ody.
M ów cie, babuniu, m ów cie nam o N im , 

M ów cie nam o N im .
(2)

— M oje  wy ptaszki, przez tę zagrodę  
On szedł, a przy N im  m ocarzów  siła. 
B y ło  to daw no, w me lata m łode,
Jeszczem  się w  chacie krzątać uczyła. 
Ż eby  G o  ujrzeć, ja  p ędem  strzały  
B iegn ę ku  wzgórzu na pozap łocie. 
W idziałam  Je g o  kapelu sz  mały,
Ja  G o  w idziałam  w szarej kapocie .
K ied y  się zbliżył, jam  się zm ieszała;
On mi „dzień d o b ry “ rzecze układnie, 

„Dzień dobry , mała!"
—■ On was, babuniu, w itał tak  ładnie! 

W itał tak ładn ie!
(M

— W  rok  potem  idę aż d o  sto licy ;
Tam dla m nie b iedn ej w id ok  był rzadki!  
P rzed N im  i za N im  dw ór, urzędnicy,
Szli d o  kośc io ła  N ajśw iętszej M atki.
U w szystkich  serca radośn ie biły,
G łos uw ielbien ia rozbrzm iew ał szczerze; 
W szy scy  w oła li: C o  za czas m iły!
N ieb io s  op ieka  zaw sze G o  strzeże!
N a Je g o  ustach s ło d k ie  u śm iechy :
Za łaską  bożą d oczeka ł syna,

Z syna pociechy .
— Toż wam, babuniu, p iękn a  godzina!

P iękn a g od z in a!
W

— K ied y  zaś b iedna Szam panja nasza 
Stała się krw aw ą zdobyczą w roga ;
K ied y  zła w różba w szystkich  przestrasza, 
Je g o  jed n eg o  nie zm ogła trwoga.
W  w ieczór, ja k  dzisiaj, tętni na dw orze, 
P otem  ktoś  w m oje drzw iczki uderzy ; 
O twieram  — On! On! łaskaw y B o ż e !
T o  On z orszakiem  k ilku  żołnierzy!
S iad ł o to  tutaj, gdzie m nie w idzicie : 
„O ch! co za wojna!" sm utnie p ow iedz ia łi 

„O ch1 co za życie!"



Nr. 5 (17)-FP -  EC H O  O B C O JĘZ Y C Z N E (F P ) -  L ’ÉCH O  FR A N C O -PO LO N a IS - Str. 9

— 11 s ’cst assis là, grand’mère!
Il s ’est assis là!

5.
— [ ai faim, dit-il; et bien vite 
Je sers piquette et pain bis;
Puis il sèche ses habits.
M ême à dormir le feu l ’invite.
Au réveil, voyant mes pleurs,
Il me dit: Bonne espérance!
Je cours de tous ses malheurs,
Sous Pans, venger la France.
Il part; et, comme un trésor,
J ’ai depuis gardé son verre,

Gardé son verre.
— Vous l ’avez encor, grand’mère

V ous l ’avez encor!
6 .

— Le voui. M ais à sa perte 
Le héros fut entraîné.
Lui, qu’un pape a couronné,
Est mort dans une île déserte.
Longtemps aucun ne l ’a cru;
On disait: Il va paraître;
Par mer il est accouru;
1 étranger \a voii son maître.
Quand d’erreur on nous tira,
M a douleur fut bien amere 

Fut bien amère!
-— Dieu vous bénira, grand’mère,

Dieu vous bénira!

U W A G I  I
A d  1: l e  c h a u m e  strzecha : la v ie i l l e  staru szka ; a b r é g e r .

skracać ;  la v e i l l e  czuwanie n o cn e ;  n u ire ,  szkodzić;  r é v é r e r ,  czcić. 
A d  2: en t r e r  en  m e n a g e ,  urządzać się na wlasncni g ospo­

darstwie; g r im p e r ,  wspm ać się la r e d in g o t e ,  surdut, anglez.
A d  3 :  ad m ir e r ,  podziwiać;  l e  c o r t è g e ,  orszak, świta.
A d  4 :  b r a v e r ,  stawić czoło , me b ać  się , la c a m p a g n e ,  pole

— Tuta] babuniu, On tutaj siedział!
On tutaj siedział!

(5)
— ,,C hcę jeść", p ow iad a ; ja uniżenie 
Służę złem winem i strawą km iecą.
P otem  przy ogniu suszył odzien ie,
Przy tym kom in ku  podrzem ał nieco.
G d y  się obudzi, łzy w idząc m oje,
R z ek ł: ,.D obrze tuszę! B óg  mi pozw ołi,
D o jd ę  Paryża, tam się uzbroję,
A b y  się pom ścić kraju  n iedoli 
O d kąd  opuścił u bog ie ściany,
K u b ek , co  trzymał, to skarb  w m ej chacie,

K u b ek  drewniany.
— A ch ! wy, babuniu, d o tąd  g o  m acie!

D otąd  g o  m acie!
(6)

— Patrzcie, p ozosta ł; lecz On porw any ;
Zła była d ola  d la bohatera!
On, przez papieża koronow any,
( )n gdzieś na pustej w yspie umiera!
D ługo nikt temu nie daw ał wiary,
D ługo m ów iono  w w ieczór i zrana:
On wnet przebędzie m orskie  obszary,
W róg  znów obaczy  sw ojeg o  pana.
K ied y  nadzieję pew n ość rozwiała,
B o leść  m ię gniecie, serce mi krw aw i 

B oleść  niemała...
— N iech  was, babuniu, B óg  błogosław i,

B óg  błogosław i!

S Ł Ó W K A .
wyprawa w oj. ;  f a i b l e ,  slaby, mały.

A d  5 :  a v o i r  fa im ,  być g łod nym ; p a in  bis,  ch leb razowy; 
inv iter  à--- zachęcać do.. .;  l ' e sp é ra n c e ,  nad zie ja ;  Je  tré sor ,  skarb.

A d  6 :  la p e r t e ,  zagłada, zguba; c ro i r e ,  w ierzyć;  p a r a î t r e ,  z ja ­
wić się ; t irer  d  e r r e u r , .w y p ro w a d z ić ^  błędu; a m e r ,  gorzki, b o ­
lesny.

L E S  T R O I S  R É P U B L I Q U E S  F R A N Ç A IS E S .

La Republique a été trois fois proclamée en 
France. La première République, proclamée le 21 sep­
tembre 1792, dura jusqu’au 28 mai 1804, époque où 
elle fut remplacée par l ’Empire. Pendant cette période, 
on vit se succéder la Convention (21 septembre 1792), 
le Directoire (26 octobre 1795) et le Consulat (11 no­
vembre 1799).

Après la chute de Lou'S-Philippe, la République 
lut de nouveau proclamée, le 25 février 1848; mais elle 
n ’eut qu’une durée éphémère. A  la suite du coup 
d Etat du 2 décembre 1851, Louis Bonaparte se fit 
nommer président pour dix ans, puis, le 1 er décembre 
1852, empereur. Le 4 septembre 1870, après Sedan, la 
République fut établie pour la troisième fois; elle a eu 
pour presidents: Adolphe Thiers, maréchal M .c- 
Mahon, Jules Grévy, Sadi Carnot, J .  P. P. Casimir 
Périer, Félix Faure, Emile Loubet, Armand Fallières, 
Raymond Poincaré, Paul Deschanel, Alexandre Mille- 
rand, Gaston Doumergue, Paul Doumer et Albert 
Lebrun (depuis 1952).

TR Z Y  R E P U B L IK I F R A N C U S K IE .
R ep u b lika  była p roklam ow an a w e Francji trzy7 

razy. Pierw sza repu blika , og łoszona 21 września 
1792 r., trwała d o  28 m aja 1804 roku , t. j. d o  czasu, 
gdyr została zastąpiona przez cesarstw o. W  tym o k re ­
sie w idziano, jak następow ały  p o  s o b ie : K onw ent
(Z grom adzen ie N arod ow e, 21 września 1792 r.), 
D yrektorja t (26.10.1795) i K onsulat (11.11.1799).

P o upadku  Ludw ika-F iłipa repu blika  została 
ponow nie og łoszona 25 lutego 1848 r., ale miała ona 
ty lko  kró tko trw ały  żyw ot (d o s ł. trwanie). N asku tek  
zam achu stanu z dn. 2 grudnia 1851 r. L u d w ik  B on a­
parte kazał się zam ianow ać prezydentem  na d z i;s ięć  
lat, następnie zaś, 1 grudnia 1852 r., cesarzem . Dnia 
4 września 1870 r., p o  k lęsce  Sedanu, republik n zo ­
stała ustanow iona p o  raz trzeci prezydentam i je j byli: 
A d o lf  T hiers, m arszałek M ac-M ahon, Ju ljusz G r e w ,  
Sadi C arnot, J. P. P. Casim ir-Pćrier, F e lik s  Faure, 
Em il L ou bet, H erm an Fallières, R ajm und Poincaré, 
P aw eł D eschanel, A leksan d er  M iłlerand, G aston  
D oum ergue, Paw eł D oum er i A lbert Lebrun (o d  i. 
1932).



LES A L I M E N T S .  P O K A R M Y .

La locomotive qui remorque le train deviendrait P arow óz, k tóry  ciągnie pociąg , zostałby  w krót-
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bientôt immobile si l ’on cessait de mettre du charbon 
dans le foyer; de même, l ’homme ne saurait vivre et se 
mouvoir sans manger.

La locomotive puise sa force dans le charbon qui 
brûle dans son foyer; l ’homme puise la sienne dans 
les aliments.

Les aliments font plus encore. Les machines 
s ’usent et se détériorent par l ’usage qu’on e i  fait. 
Notre corps, au contraire, se fortifie d ’autant plus 
qu'il travaille davantage, pourvu qu ’on lui accorde 
chaque jour le repos nécessaire. C ’est que les aliments 
ne se contentent pas de faire marcher la machine; ils 
l ’entretiennent et la réparent à mesure qu ’elle s ’use.

Pour se nourrir, l’homme doit manger et boire 
La faim et la soif nous annoncent chaque jour le be­
soin que nous avons de manger et de boire.

La locomotive consomme d’autant plus de char­
bon qu’elle traîne derrière elle des wagons plus nom­
breux et qu’elle les traîne plus rapidement; de même, 
nous avons d’autant plus besoin de manger, que nous 
prenons plus d ’exercice, que nous travaillons davan­
tage.

Les enfants qui jouent de bon coeur, les hommes 
qui travaillent avec courage, ont meilleur appétit que 
les enfants taciturnes et les hommes paresseux: ils
mangent davantage et digèrent mieux. Leur santé est 
presque toujours bonne.

Tous les animaux ne peuvent pas faire usage des 
mêmes aliments. Les dents du boeuf, qui sont plates, 
ne lui permettent pas de broyer la viande; son esto­
mac, non plus, ne serait pas capable de la digérer.

Le chat, dont les dents sont aiguës, ne saurait 
couper l ’herbe.

Ce n’est donc pas seulement par goût, mais bien 
par nécessité, que chaque animal prend une nourriture 
spéciale.

Le boeuf, le cheval, le mouton se nourrissent 
d'herbe: ils sont herbivores. Le chat, le chien, le loup 
se nourrissent presque exclusivement de viande: ils 
sont carnivores. C ’est en forçant sa nature que nous 
avons amené le chien à se nourrir de soupe.

Nos dents sont moins plates que celles du boeuf, 
mais moins aiguës que celles du chat. Aussi l'homme 
peut-il se permettre une nourriture très variée: il est 
omnivore, c ’est-à-dire qu’il mange de tout.

Chaque animal se nourrit d ’un petit nombre 
d ’aliments appropriés à sa nature. L ’homme seul 
mange un grand nombre de substances différentes, 
empruntées aux animaux et aux plantes.

Les plantes lui fournissent le pain, les légumes, 
les fruits, les graines, le sucre. A u x animaux, il de­
mande la viande, les oeufs, le lait, la graisse.

Tandis que les animaux consomment les aliments 
tels que les leur fournit la nature, l ’homme sait les 
soumettre à la cuisson et à diverses préparations qui

kim  czasie unieruchom iony, g d y b y  zaprzestano d o ­
kład ać  w ęgła d o  p a len iska ; tak  sam o cz łow iek  nie 
m ógłby  żyć i poruszać się, g d y b y  nie jadł.

P arow óz czerpie sw oją siłę z w ęgla, który  spała  
się w jego palen isku ; cz łow iek czerpie sw oją silę z p o ­
karm ów .

P okarm y  czynią jeszcze w ięcej. M aszyny zuży­
wają się i psują się n asku tek używania ich. C iało  na­
sze, przeciw nie, wzm acnia się tem w ięcej, im w ięcej 
ono pracuje, by le ty lko  przyznano mu każd eg o  dnia 
n iezbędny w ypoczyn ek. B o  właśnie pokarm y  nie za­
daw alają się tem, że w praw iają w ruch m aszynę; one 
ją podtrzym ują i naprawiają  w m iarę tego, ja k  ona się 
zużywa.

A b y  się odżyw iać, cz łow iek musi jeść  i pić. G łód  
i pragnienie oznajm iają nam codziennie, że m am y p o ­
trzebę jedzen ia i picia.

P arow óz zużyw a tem w ięcej węgla, im w iększą  
liczbę w agonów  ciągnie za sobą i czem  szybciej on je 
ciągn ie; p od obn ież  i my w inniśm y spożyw ać tem w ię ­
cej, im w ięcej ruchu używamy, im w ięcej pracujem y.

D zieci, które  chętn ie się baw ią, m ężczyźni, którzy  
gorliw ie pracują, m ają lepszy apetyt niż dzieci m ało­
m ów ne (m ilczące) i ludzie rozleniw ieni : jedzą przeto
w ięcej i trawią lepiej. Ich  zdrow ie jest praw ie zawsze 
w dobrym  stanie.

W szy stk ie  zw ierzęta nie m ogą używać tych sa­
m ych pokarm ów . Z ęby  wolu, które  są p łaskie , nie po  
zwalają mu na rozgryzanie (rozkru szan ie) m ięsa ; żo ­
łąd ek  jego  rów nież nie by łby  zdoln y  je  przetrawić.

K ot, k tóreg o  zęby  są ostre, nie potrafi gryźć tra­
wy.

N iety lko  w ięc sm ak, lecz w łaśnie kon ieczność ka  
że każdem u zwierzęciu spożyw ać specjalne p oży w ie­
nie.

W ół, koń , bar an (o w ca ) odżyw iają się traw ą: są 
to zw ierzęta trawożerne. K ot, pies, w ilk odżyw iają się 
praw ie w yłącznie m ięsem : są one zatem m ięsożerne. 
Jed y n ie  przez zm uszanie doprow adziliśm y psa d o  te 
go, że żywi się zupą.

N asze zęby  są m niej p łask ie  niż zęby  wolu, lecz 
mniej ostre niż zęby  kota. T o też cz łow iek m oże sob ie  
pozw olić na bardzo urozm aicone pożyw ien ie: jest on 
w szystkożerny, t. zn. jada  w szystko.

K ażd e zw ierzę odżyw ia się n iew ielką liczbą p o ­
karm ów  dostosow an ych  d o  jeg o  natury. Jed y n ie  cz ło­
w iek  jada  dużą liczbę rozm aitych substancji, zapoży ­
czonych ze św iata zw ierząt i roślin.

R ośliny  dostarczają mu ch leba, jarzyn, ow oców , 
ziaren, cukru. O d zwierząt bierze on (ż ąd a ) m ięso, 
jaja, m leko , tłuszcze.

Podczas g dy  zwierzęta spożyw ają p okarm y  tak, 
ja k  dostarcza je  im przyroda, cz łow iek  umie je  p o d ­
daw ać gotow aniu  i różnym  przyrządzeniom , które
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en rendent souvent la digestion plus facile. Il sait 
aussi les conserver pendant longtemps, de façon à les 
utiliser au fur et à mesure de ses besoins.

Il n ’est pas indifférent de faire sa nourriture habi­
tuelle de tel ou tel aliment. U n homme qui mangerait 
uniquement des pommes de terre, sans pain, n ’aurait 
aucune force et serait incapable de travailler.

Le lait est, pendant plusieurs mois, la nourriture 
exclusive de 1 enfant. M ais à mesure que les dents 
poussent, le besoin d ’une alimentation plus variée et 
plus substantielle se fait sentir.

Le régime qui conv ient le mieux à l ’entretien des 
forcesftst celui qui consiste en une association d ’ali­
ments tirés des végétaux et d ’aliments tirés des 
animaux.

U n homme de taille moyenne, qui se nourrirait 
uniquement de pain, devrait en manger au moins deux 
kilogrammes par jour. S ’il se nourrissait de pain et de 
viande, il lui faudrait un kilogramme de pain et troiÿ- 
cents grammes de viande.

Il ne suffit pas de manger, il faut encore boire. 
U n  homme de moyenne taille a besoin d ’un k ilo ­
gramme de boisson par jour. Si vous buvez presque 
tous beaucoup moins que ne l ’indique cette quantité, 
c ’est que votre soupe et vos ragoûts renferment beau 
coup d ’eau, et que, par conséquent, vous buvez en 
mangeant, sans vous en apercevoir.

L ’eau est la plus importante de toutes les buis­
sons: c ’est la seule qui nous soit réellement indispen­
sable. Toutes les autres, vin, cidre, bière, café..., sont 
en même temps des aliments; car elles vous donnent 
à boire par l ’eau qu elles renferment et aussi un peu 
à manger par les diverses substances qui entrent dans 
leur composition.

(Emile Bouant.)

często ułatwiają przetraw ianie ich. U m ie je  rów nież  
konserw ow ać przez dłuższy czas, tak  aby  używ ać je  
w m iarę sw oich  potrzeb.

N ie  jest rzeczą obojętną, czy tę czy inną straw ę 
uczynić sw ojem  pow szedniem  pożyw ieniem . C zło­
w iek , który  jad a łby  w yłącznie karto fle  bez ch leba, nie 
m iałby żadnej siły  i by łby  niezdolny d o  pracy.

M leko  jest w  ciągu szeregu m iesięcy  wyłącznem  
pożyw ieniem  dziecka. Lecz w m iarę tego, ja k  się wy- 
rzynają ząbki, d a je  się odczuw ać potrzeba odżyw iania  
bardziej urozm aiconego i bardziej pożyw nego.

S p osób  odżyw ian ia się, k tóry  najlepiej od p ow ia­
da utrzym ywaniu w dobrym  stanie sił, po lega  na p o ­
łączeniu p okarm ów  otrzym yw anych z roślin i p o k a r ­
m ów  otrzym yw anych ze zwierząt.

C złow iek  średn iego wzrostu, k tóry b y  chciał sic 
odżyw iać w yłącznie ch lebem , m usiałby zjadać g o  co- 
najm niej dw a kilogram y dziennie. O ileby  się od ż y ­
wiał ch lebem  i m ięsem , p otrzebow ałby  jed n eg o  kilo- 
g iam a ch leba  i trzystu gram ów  mięsa.

N ie  w ystarczy sam o jedzen ie, trzeba też pić. 
C zlow iek  średn iego wzrostu potrzebu je dziennie jed ­
nego kilogram a płynnych napojów . Jeż eli praw ie  
w szyscy p ijecie znacznie mniej, niż to w skazu je p o d a ­
na liczba, to d latego  że wasze zupy i potraw ki zaw ie­
rają du żo w ody, a zatem  p ijecie przy jedzeniu , nie' 
spostrzegając tego.

W o d a  jest najważniejszym  ze w szystkich  n apo­
jów  — jedynym , k tóry  jest dla nas rzeczyw iście n ie­
zbędny. W szy stk ie  inne: wino, jab łeczn ik  (cy d r), 
piw o, kaw a... są jednocześn ie pokarm am i, pon iew aż  
dają nam pić d z ięk i w odzie, którą zaw ierają, i również 
nieco d o  jedzen ia  przez te różne substancje, z których  
się sk łada ją .

(E m il B ouant).

LE D I S T R A I T .

U n professeur qui était souvent distrait, écrivit 
la lettre suivante à un de ses amis: „Mon cher ami,
j ’ai oublié ma canne chez vous; faites-moi le plaisir de 
me la renvoyer par le porteur de ce billet.“

A u moment de cacheter la lettre, il trouva sa canne 
et ajouta en post-scriptum: „Je viens de trouver ma 
canne, ne prenez pas la peine de la chercher.“

Puis il ferme sa lettre et 1 envoie.

L E  S E R M O N  D U  C U R É  E T  L E  P A Y S A N .

U n curé faisait un sermon sur les peines de 
l ’enfer. T o ut son auditoire fondait en larmes. U n gros 
rustre qui était appuyé contre un pilier de 1 église 
étau le seul qui ne pleurât pas. Le curé lui demanda: 
„Pourquoi ne pleures-tu pas comme les autres?“

„Moi, répondit le paysan, je ne suis pas de la 
paroisse.“

R O Z T A R i IN IO N Y .

Pew ien  p rofesor, który  często byw ał roztargnio­
ny, napisał następujący list d o  jed n eg o  ze sw oich  
przyjaciół: „D rogi przyjacielu , zapom niałem  u was 
sw ojej la sk i; niech pan będzie  tak  uprzejm y od esłać  
mi ją przez od d aw cę n in iejszego listu."

W  chw ili zam ykania listu znalazł sw oją laskę  
i d od a ł ja k o  postscriptum  (d o p is e k ) :  „W łaśn ie zna­
lazłem  sw oją laskę, niech się pan nie trudzi i nie szu­
k a  jej." N astępn ie zam yka sw ój list i posy ła  go.

K A Z A N IE  P R O B O S Z C Z A  I  C H ŁO P .
Pewien proboszcz  w ygłaszał kazan ie  o karach  

w p iek le . W szy scy  jeg o  słuchacze zalew ali się łzami. 
Pew ien  prostack i chłop , który  op ierał się o filar  
kościo ła , byi jedynym , który  nie p łakał. P roboszcz  
zapytał g o : „D laczego nie płaczesz, ja k  inni?"

„Ja," od p ow ied zia ł w ieśn iak, „nie jestem  z tej 
paraf ji."

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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D E U X  A N E C D O T E S  S U R  LE T S A R  P A U L  I-E R

I.
O n connaît le caractère fantasque de Paul I-er, 

empereur de Russie, dont le comte Rostoptchine fut 
le confident intime.

— L ’armée, — dit le comte Rostoptchine dans ses 
mémoires, recueillis par le marquis de Ségur, — 
n’échappait pas aux tracasseries despotiques du tsar.

Un jour, mécontent de la tenue d ’un régiment 
qu’il passait en revue, il éleva soudainement la voix, et, 
comme s ’il eût commandé une manoeuvre:

— Par file à dreiite! cria-t-il. En avant, marche, 
pour la Sibérie!

Le régiment partit sur l ’heure, officiers en tête, 
enseignes déployées.

II.
Un autre jour, Rostoptcniree^ se trouvait chez 

l ’empereur avec plusieurs notabilités russes.
— Pourquoi n ’êtes-vous pas prince? lui demande 

tout à coup le monarque.
— Votre M ajesté me permet-elle de lui ep dire 

la véritable raison?
— Sans doute.
— C ’est que celui de mes aïeux qui vbîS de 

Tartarie s ’établir en Russie y arriva en hiver.
-— Eh! que pouvait faire la saison à la question 

que je vous adresse?
— Lorsqu’un seigneur tartare paraissait pour la 

première fois à la Cour, le souverain lui donnait le 
choix entre une pelisse et le titre de prince. M on aïeul 
était pauvre. Il eut l ’esprit de préférer la pelisse.

Paul I-er s ’adressant alors aux courtisan- qui 
l ’entouraient:

-— Allons, messieurs, félicitez-vous de ce que vos 
aïefcx soient arrivés en été.

(W . K  )

D W IE  A N E G D O T Y  O C A R Z E  P A W L E  I.

1.
Znany jest dziw aczny charakter Paw ła I  (1754— 

1801), cesarza R osji, k tóreg o  najserdeczniejszym  p o ­
w iernikiem  był hrabia R ostopczyn .

— A rm ja, — m ów i hrabia R ostopczyn  w sw ych  
pam iętn ikach , zebranych przez m arkiza d e  Ségur, — 
nie była w olna (n ie u n iknęła) od  despotyczn ych  
udręczeń cara.

P ew nego dnia, n iezadow olon y  z postaw y  jed n e ­
go piliku , k tóreg o  przeglądu d okon y w ał, p od n iósł 
nagle g łos, i ja k  g d y b y  w ydaw ał rozkaz m anewru:

— Szeregam i w praw o zw rot! — krzykn ął. — 
N aprzód , marsz, na Syberję!

P u łk  w yruszył natychm iast z oficeram i na czele 
i rozw iniętem i sztandaram i

II .
In n ego dnia, R ostopczyn  znajdow ał się u cesarza 

z k ilkom a  znakom item i osob istościam i rosy jskiem i.
— D laczego pan nie jest księciem ?  — zapytipe  

g o  nagłe m onarcha.
— C zy W asza C esarska  M ość pozw oli mi p od ać  

praw dziw ą przyczynę t e g o ?
— B ezw ątpien ia.
— O tóż d latego , aę ten z m ych p rzod ków , który  

przybył z T at ar ji, aby  osied lić  się w R osji, przybył 
tam zimą.

— A leż co ma pora roku  d o  pytania, k tóre  panu  
zadaję?

— S koro  ja k iś  pan tatarski zjaw iał sie poraź  
pierw szy na dw orze cesarskim , w ładca daw ał mu d o  
w yboru fu tro lub tytuł książęcy . M ój p radziad  był 
biedny. W oła ł w ybrać futro.

P aw eł I, zw racając się w tedy  d o  dw orzan, którzy' 
go otaczali, rzek ł:

— A  więc, m oi panow ie, pow inszu jcie sob ie , że 
w asi p rzod kow ie  p rzyby li latem.

B O N N E  R A IS O N .

M-me Dubois. — Vous avez dû faire de jolies 
promenades pendant votre séjour à la campagne?

L ’amie. -— O h! non, nous restions à l ’hôtel, notre 
chambre nous coûtant deux cents francs par jour, 
c ’était bien le moins d ’en profiter!...

S Ł U S Z N Y  P O W Ó D .

Pani D u b o is : „Pani m usiała rob ić p iękn e spacery  
p od czas  swego pobytu  na w si? “

P rzy jació łka : „O, nie! P ozostaw aliśm y  w hotelu, 
poniew aż nasz p o k ó j kosztow ał nas dw ieście fran ków  
dziennie, w ięc trzeba by ło  przynajm niej korzystać  
z niego!...
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Q U E L  N O M  E S T  L E  P L U S  P O R T E  
EN  F R A N C E ?

D ’apres les statistiques militaires établies neu 
dant la guerre, le nom patronymique français le plus 
répandu, nous apprend-on, n ’est ni Durand, ni 
Dupont, comme on le croit généralement. Le nom le 
plus porté en France est M artin; les Bertrand sont 
ensuite les plus nombreux; puis viennent les Durand, 
les Dupont; enfin, en cinquième rang, les Laurent.

Correspondance commerciale
I. D E M A N D E .

Nancy, le 28 avril 1936.

Banque Internationale 
Paris.

La Maison que nous désignons sur la fiche 
incluse vient de nous remettre un ordre de 50.900 frs. 
environ.

N ’étant pas en relations avec elle, nous nous 
permettons d ’avoir recours à votre obligeance habi­
tuelle et vous serions reconnaissants de nous commu 
niquer aussitôt qu ' voudiconviendra tous renseigne­
ments possibles sur son crédit et son honorabilité.

Soyez persuades que nous considérerons votre 
réponse comme strictement confidenuelle et sans res­
ponsabilité de votre part.

Espérant bientôt pouvoir vous être utiles à notre 
tour, nous vous prions d ’agréer, Messieurs., avec nos 
remerciements anticipés, nos bien sincères salutations.

( — ) Legrand ?t C-ie.

I I .  R É P O N S E .  — R E N S E I G N E M E N T S  
F A V O R A B L E S .

Paris, le 30 avril 1936.

AIM. Legrand et C-ie
Nancy.

En main votre honorée du 28 courant, nous avons 
le plaisir de vous faire parvenir les renseignements 
ci-dessous;

„Fondée en 1907, la Maison en question dLpôse 
d ’amples capitaux; de plus, son chef, Al. N — , possède 
une fortune mob'lière et immobilière importante; elle 
traite de grosses affaires dont le chiffre s‘’élève à près 
de 15 millions par an, tient un stock considérable, 
jouit d ’une excellente réputation dans les milieux 
commerciaux et mérite confiance pour tout crédit 
qu elle demandera.“

Sans garantm ni responsabilité.
Nous vous présentons, Messieurs, nos salutations 

empressees.
( —) Banque Internationale.

JA K IE  N A Z W IS K O  JE S T  N A JW IĘ C E J  
R O Z P O W S Z E C H N IO N E  W E  F R A N C JI?

W eding statystyk  w ojskow ych , p rzeprow adzo­
nych (u sta lon ych ) podczas wojny* najw ięcej roz- 
pow szechn ionem  francuskiem  nazw iskiem  rodow em , 
jak nam donoszą, nie jest ani D urand, ani D upont, 
ja k  to się ogóln ie przypuszcza. N ajbardziej rozpo- 
w szechnionem  nazw iskiem  wc Francji jest M artin; 
następnie najliczniejsi są B ertrand'ow ie; potem  idą 
D u ran d ’ow ie, D upont'ophe; wreszcie na piatem  m iej­
scu Laurcnt’owie.

Korespondencja handlowa
/. Z A P Y T A N IE .

N ancy, dn. 28 kw ietnia 1936 r.

B an k M iędzyn arodow y
w Paryżu.

Firm a, oznaczona przez  nasjna załączonej kartce, 
przesłała nam właśnie zam ów ienie na ok . 50.000 
fran ków .

N ie  będąc jeszcze z nia w stosunkach  h an d lo ­
w ych, pozw alam y sob ie  skorzystać, jak  zw ykle, 
z uczynności W P anów  i by libyśm y  w dzięczni za ja k  
najszybsze udzielen ie nam w szelk ich  m ożliw ych in- 
form acy j o je j w ypłacalności i solidności.

Bądźcie W P anow ie przekonani, że będziem y  
uważali Ich  od p ow ied ź , ja k o  ściśle no ufna, bez odno- 
yńcdzialności z Ich strony.

M ając nadzieje, że w krótce będziem y mogli 
sko lc i być W P anom  oo  yfeczni, prosim y przyjąć  
zgóry nasze nodziekow an ia oraz w yrazy naszego  
szacunku.

( —)  Legrand i S-ka.

I ł  O D P O W IE D Z .  -  P R Z Y C H Y L N E  
IN F O R M A C JE .

Paryż, dn. 50 kw ietnia 0 3 6  r.
W -ni T.eurand i S -ka

w N ancy.
B ęd ąc  w posiadan iu  c. nisma W P an ów  z dn. 

28-go b. m.. m am y zaszczyt nrzesłcw Im następujące 
in form acje:

..Założona  w r. 1907. w ym ieniona firm a rozpo- 
rządza rozłegłem i kanitałam i; nadto icj szef, n. N ., 
posiada pow ażny m ajatek ruchom y i n ieruchom y; 
prow adzi ona w ielk ie  interesu, których  cyfra sięga  
b lisko  13 m ilionów  rocznie nomada znaczne sk ładu  
( zanasy tow arów ). cieszy  sie d oskon a ła  on/nn w k o ­
łach (środ o w iskach ) handlow uch i zasługuje na 
w szelk i kredyt, jak ieg o  zażad a"

B ez gw arancji i odpow iedzia ln ości ( z naszci 
strony).

Z pow ażaniem  
( — ) B an k  M iędzynarodow y:-
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J E A N N E  D ’A R C .

Jeanne d‘Arc, dite la Pucelle d ’Orléans, est née 
à Domremy en 1412. Elle appartenait à une famille de 
villageois. Extrêmement pieuse, il lui arrivait fréquem­
ment de tomber en extase et il lui semblait entendre 
des voix, notamment celles de saint Michel et de 
sainte Catherine, qui lui ordonnaient d ’aller sauver la 
France, désolée par l ’invasion anglaise.

Robert de Baudricourt, seigneur de Vaucouleurs, 
ne voulut pas d’abord déférer à son désir d ’être con­
duite auprès de Charles V I I  (wym. set) ; il n ’y con­
sentit qu’à l ’époque du siège d ’Orléans (1429).

Jeanne vit le roi de France à Chinon, le découvrit 
au milieu de ses courtisans, réussit à le convaincre, fut 
mise à la tête d ’une petite troupe armée, obligea les 
Anglais à lever le siège d ’Orléans, les vainquit à Patay 
et fit sacrer Charles V I I  à Reims (wym. ręs).

Abandonnée, trahie peut-être, par les siens, elle 
tomba aux mains des Bourguignons, qui la vendirent 
à leurs alliés, les Anglais. Ceux-ci la firent juger par 
un tribunal ecclésiastique. Déclarée hérétique et re­
lapse, elle fut brûlée vive à Rouen (1431).

Jeanne d ’Arc a été béatifiée et canonisée. Sa fête, 
devenue fête nationale, est célébrée le deuxième 
dimanche du mois de mai.

Université 
de Besançon

IN S T IT U T  de L A N G U E  et de C IV ILISA TIO N  
FR A N Ç A ISE S 

pour les Etudiants Etrangers.
C O U R S PER M A N EN T S (Octobre à Juin) 

C O U R S de V A C A N C E S  (Juillet à Septembre).

C O U R S D E C U L T U R E  G É N É R A L E : Littérature,
Histoire, Géographie, Art, Civilisation, etc...

C O U R S P R A T IQ U E S DE L A N G U E  FR A N Ç A ISE : 
Phonétique, Grammaire, Histoire de la langue, 

Explication littéraire, Traductions (allemand, anglais, 
italien), Exercices pratiques (conversation, correspon­

dance, etc...), Commerce, chant, etc... 
EX A M EN S (Diplôme d'études françaises — Diplôme 

de langue française).
E X C U R S IO N S  — Centre le plus pittoresque du Jura 

Français (à proximité de la Suisse). 
RÉC EPT IO N S, FÊTES: C A SIN O  des BAINS- 

SA I.IN S — SPORTS.
CITÉ U N IV E R S IT A IR E  (Prix modérés confort 

moderne).
Ve tarif sur les chemins de fer français.

Pour tous renseignements: s’adresser à Mr. SEIGNIER, 
Secrétaire Général (Université), à BESAN ÇO N  

(France).

JO A N N A  D ’A R C .

Joanna d'Arc, zwana D ziew icą O rleańską, uro­
dziła się  iv D om rem y w r. 1412. P ochodziła  (ap p ar­
tenir, należeć) z rodziny w ieśniaczej. B yła niezm ier­
nie p obożn ą i zdarzało się ( je j)  często, że w padała  
w ekstazę, przyczem  w ydaw ało się jej, że słyszy g lo ­
sy, zwłaszcza  sw. M ichała i iw . K atarzyny, nakazu ją­
cych jej, by poszła ocalić Francję, spustoszoną przez  
najazd angielski.

R obert d e  Baudricourt, gubernator (pan  lenny) 
m. Vaucouleurs, nie chciał zrazu przychylić się d o  
je j życzenia, by  ją zaprow adzono d o  K arola  V ll-g o ;  
zgodził się na to d op iero  w ok resie  oblężen ia O r­
leanu (1429).

Joanna ujrzała kró la  Francji w C hinon, rozp o­
znała (w y kry ła ) g o  śród  jeg o  dworzan, udało się jej 
przekon ać go, postaw ion o ją na czele m ałego oddziału  
zbrojnego, zmusiła A n g lików  d o  zdjęcia oblężen ia  
Orleanu, zw yciężyła ich p o d  P atay i kazała nam aścić 
K arola V lI-g o  na króla  w R eim s.

O puszczona, m oże zdradzona przez sw oich, 
w padła w ręce B urgundczyków , którzy  sprzedali ją 
sw oim  sprzym ierzeńcom , A n glikom . C i spow odow ali 
osądzen ie je j przez trybunał duchow ny. Uznana za 
h eretyczkę i apostatkę, została spalona żyw cem  w  
R ouen  (1431).

Joanna D ’A rc została beaty fikow an a i kan on izo­
wana. D zień je j  imienin, k tóry  stal się św iętem  naro­
dów  em, obch od zon y  jest w drugą n iedzielę m. maja.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

W A R S Z A W A  —  L W Ó W  —  P O Z N A N  —  K R A K Ó W

G A Z E T A  
B A N K O W A

N A JST A R SZ E  POLSKIE CZx\SOPISMO 
PO ŚW IĘ C O N E  SP R A W O M  B A N K O W O ŚC I

W y ch od z i 10-go i 25-go każd eg o  m iesiąca.

Przedpłata kwartalna: zl. 12.50
„ półroczna: zl. 25.—

Adies redakcji i administracji:

Lwów, ul. Jagiellońska 5 — 7.
Konto w P. K. O . N r. 149.980.
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j a k  n a l e ż y  p o s ł u g i w a ć  s i ę

„EC H EM  O B C O JĘ Z Y C Z N E M ”,

A B Y  O SIĄ G N Ą Ć  M A X IM U M  K O R Z Y ŚC I?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść »obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t d., notując przy- 
tem w oddzielnem zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obco,ę- 
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p, 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

„AJENCJA WSCHODNIA“
Sp. z o. o.

Centrala w W A R S Z A W IE , Nowy Świat 16. 

podjęła się wydania specjalnego

„Warszawskiego 
Skorowidza Branżowego“

zestaw ionego w/g branż i zawodów. 
S K O R O W I D Z  zawierać będzie następujące  ru 
b ry k i :  a) fab ry k i ,  b) w ytw órn ie  m niejsze, c) fa ­
bryczne składy, d) rzemieślnicy, e )  przedstawiciele, 
f )  hu rtow nicy , g) detaliści, h )  rzeczoznaw cy sąd o­
wi, z podaniem  w szystkich  adresów  odnośne j 

b ranży.
„SK O R O W ID Z ” ten zostanie wydany w nakła­
dzie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, w cenie 
popularnej, która wyniesie w przedpłacie zł. 6.-— 
(bez kosztów przesyłki) za egz. Po wydaniu — 

koszt egzemplarza będzie wyższy. 
„SK O R O W ID Z ” będzie zawierał okołq'-50.000 
adresów warszawskich i format jego będzie zbli­
żony do formatu warszawskiej książki telefo­

nicznej.
Zamówienia na poszczególne egzemplarze oraz na 
ogłoszenia w „Skorowidzu” przyjmuje „Ajencja 
Wschodnia”, Warszawa, ul. Nowy Świat 16, 

teł. 244-62.

O D  A D M IN IS T R A C JI .
W  razie zmiany adresu prosimy pp. Abonentów 

o niezwłoczne zawiadomienie administracji „Echa” ; na­
leży podać zarówno nowy adres jak i stary.

Język???!!!
Przy wszelkich wpłatach na konta „Echa Obcoję­

zycznego” (P. K. O. Nr. 25.635 lub Kartoteka Rozrach. 
Nr. 501) należy każdorazowo zaznaczać na odwrocie 
odcinka dla odbiorcy — j ę z y k  abonowanego wyda­
nia: franc, poi. lub niem.-pol. -— Brak tego rodzaju 
wzmianki utrudnia nam pracę, a czasami ■— zwłaszcza 
gdy chodzi o nowoprzybywających abonentów — wręcz 
uniemożliwia wysyłkę żądanych numerów.

Nowoprzybywający Abonenci proszeni są ponadto 
o zaznaczanie przy p i e r w s z e j  wpłacie: „Nowa
prenumerata”.

F R A N C U SK I, N IEM IEC K I, A N G IE L SK I, POLSKI 
R O SY JSK I — konwersacja, korespondencja, tłumacze­
nia, maszynopisanie.

Dyplom uniwersytetu francuskiego. 
Warszawa, ul. Wielka 26, m. 2. — Telefon: 250-34.

Polecamy do nabycia roczniki:
„Echo Obcojęzyczne Francusko-Polskie”

(L ’Echo Franco-Polonais) za rok 1935 
j z  n-rów. ------ — Cena 5 złotych.

„Echo Obcojęzyczne Niemiecko-Polskie” 
(Deutsch-Polnisches Echo) za rok 1935 

12 n-rów.--------------------- ------— Cena 5 złotych.
C IE K A W A , Z A W S Z E  A K T U A L N A  TREŚĆ.

Admin. „Echa Obcojęz.”, Warszawa 1, ul. Walicow 3/4. 
Konto w P.K O. Nr. 25.635.—Kartoteka Rozrach. Nr. 501

CAŁY
C Z Y T A

/WIAT

TVGODMSK AKADEMICKI.
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Rewelacyjna zniżka ceny!!!

Nauka jęz. francuskiego i angielskiego 
przy pomocy płyt gramofonowych systemu

# 7

/ / PHONOGLOTTE
d o s t ę p n a  d l a  w s z y s t k i c h !

20 płyt=40 lekcyj=100 godzin=4000 wyrazów.
Cena kompletu wraz z podręcznikiem— 60 złotych.

Dzisiejsza technika nauczania języków obcych 
uczyniła tak wielkie postępy, że każdy, przy odrobinie 
dobrej woli i nieznacznym wysiłku, w kilka miesięcy 
może zdobyć tę nieodzowną w dzisiejszych czasach wie­
dzę.

Niema pod tym względem ludzi zbyt starych lub 
zbyt młodych. Każdy, kto umie posługiwać się książką 
i słuchem, jest odpowiednim uczniem.

Nie wszyscy może wiedzą, że obecnie można się 
uczyć języka obcego bez nauczyciela, u siebie w domu, 
przy pomocy płyt gramofonowych.

Istnieje wiele zagranicznych metod nauczania ję­
zyków z płyt, żadna jednak nie odpowiada wymaga­
niom i właściwościom ucznia, którego ojczystym języ­
kiem jest polski.

Ale niedomagania te usunięto. Oto powstała spe­
cjalna metoda „PH O N O G LO TTE”, opracowana dla 
Polaków, uwzględniająca przedewszystkiem stopniowa­
nie trudności językowych. Dotychczas ukazały się: 
kurs języka francuskiego w opracowaniu prof. Boi. 
Kielskiego (recytatorami tekstów na płytach są pro­
fesorzy Instytutu Francuskiego w Warszawie) oraz 
kurs języka angielskiego w opracowaniu grona profeso­
rów Instytutu Ansona (recyt. prof. D. A. Sykes).

20 płyt dwustronnych obejmuje całość kursu ję­
zykowego francuskiego lub angielskiego i zupełnie wy­
starcza do nabycia wprawy we władaniu powyższemi 
językami. Całkowity kurs stanowi 40 lekcyj.

Nauka jest łatwa i przyjemna. Wystarczy nałożyć 
płytę na aparat, uruchomić go, uważnie słuchać brzmie­
nia wyrazów danego języka, a jednocześnie, mając na 
stronie podręcznika ten sam tekst lekcji przed oczyma, 
głośno powtarzać słyszane zdania. Obrazki przy tekście 
objaśniają dostatecznie treść zdań. W  razie wątpliwości 
— jedno spojrzenie do słowniczka lekcyjnego wyjaśnia 
właściwe znaczenie wyrazów. Lekcje powtarzamy do­
wolną ilość razy, aż do zupełnego jej opanowania, wzro­
kowego i pamięciowego. Każdą lekcję należy powtórzyć 
piśmiennie, aby utrwalić nabyte wiadomości.

Po 3-ch miesiącach posiadamy w mowie i piśmie 
obcy język.

Istotnie, na dobre opanowanie języka francuskiego 
lub angielskiego przy pomocy metody „PH O N O ­
G LO TTE” wystarczy 100 godzin nauki, a więc 3 — 4 
miesiące. Wysiłek to rzeczywiście niewielki, a korzyść 
wprost nieoceniona.

To też nieocenione usługi oddaje metoda „PH O ­
N O G LO TTE” :

nauczycielom języków obcych — jako uzupełnienie 
metody nauczania, a często jako środek do własnych 
studjów ortofonicznych,

uczniom — do powtarzania, uzupełniania i pogłę­
biania nauki szkolnej,

samoukom — do samodzielnego studjowania języ­
ków według wskazówek dodanych do podręcznika, 

znającym język — do poprawienia akcentu.
Kupcom, przemysłowcom, bankowcom, adwokatom, 

lekarzom, wojskowym, urzędnikom, buchalterom i t. d. 
— dla których posiadanie obcego języka jest nieodzow­
nie potrzebne — „PH O N O G LO TTE” ułatwia porozu­
miewanie się z zagranicą, zwiększa zarobki, wzmacnia 
pozycję życiową, przyczynia się do awansów.

Aby umożliwić wszystkim korzystanie z tak dosko­
nałego sposobu nauki języków, wytwórnia płyt „PH O ­
N O G LO TTE” obniżyła bardzo wydatnie cenę: komplet 
płyt „PPIONOGLOTTE” do nauki języka francuskiego 
lub angielskiego, wraz z podręcznikiem i słownikiem 
wynosi obecnie tylko 60 złotych (gotówką).

Na prowincję komplety „PH O N O G LO TTE” wy­
syłane będą za pobraniem pocztowem, w Warszawie — 
płatność przy dostarczeniu płyt.

Płyty nadają się do każdego gramofonu, kto zaś
go nie posiada, może go nabyć również po ulgowej ce­
nie, podanej w poniższym kuponie.

Do Wydawnictwa „Echa Obcojęzycznego”
W  Warszawie, ul. Waliców 3.

1. Zamawiam kompletny kurs języka francuskie­
go — angielskiego syst. ,,Phonoglotte” wraz z 
podręcznikiem i słownikiem za 60 zł. przy wpU- 
cie jednorazowej.

2. Zamawiam aparat gramofonowy 1-sprężynowy 
za cenę 85 zł.

3. Zamawiam aparat gramofonowy 2-spręż/nowy 
za cenę 110 zł.

(Niepotrzebne wykreślić).

Imię i nazw isko..........................................................

Dokładny a d r e s ..............................................................

(Prosimy pisać wyraźnie i czytelnie).
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